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N i e c o  o A n g l i i .
( Cięg dalszy. )

■Mia s t o  L  o n d y n i i e g o  o b w ó d .
L o n d y n ,  iest  p r a w ie  ce le m  

w s z y s tk ic h  p od ró żu iących  do A n g l i i ;  
i ty lko  rhafa liczba p om iia  to p o w ie d zie ć  
m o żn a  miasto św iata. C i  ostatni znaydą 
w  w i e lu  d ziefach  dostateczne opisa­
n ie  A n g l i i ,  którego  zam ierzyć sobie to 
m a łe  p is m o  nie m o g ło  ; iedynym  celem  
iego iest, aby czytelnikom , a szczególniey  
ch c ą c y m  p o d ró żo w a ć  w  t y m  kraiu , dać 
n ie ia k ie  p r z y g o t o w a w c z e  o n im  w y o b r a ­
żenie i n o w y c h  udzie lić  im  w ia d o m o ­
ści o terazn ieyszym  sposobie ż y c ia  m ie-  
szkaiących  w  t ć m  s p r a w ie d liw ie  s fa w -  
n ć m  m ieście  E u r o p y .

W e  F r a n c y  i pospolicie  nie m a ią  
należnego w y o b ra że n ia  o tć m  ogrom - 
n ć m  m ieście. W  roku 1740 w y n o s i ła  
liczba m ieszkańców  ie g o  600,000 w  r. 
1821 1,100,000 a w  r. 1820, p rzeszło  
l,5oo,ooo *) O b w ó d  L o n d y n u  iest 
trzy razy w ię k s z y  od P a r y ż a .  Z a d z iw i  
to k a żd e g o , co nie w i ć ,  że  w  A n g l i i  
iest n a y w ię c ć y  d o m ó w  w a z k o  i nie w y ­
soko bu d ow an ych , i ż e  w  ied n ym  takim

*) P od ług  rachunku I. A. C. L o h r ,  iest prze­
szło 900000 mieszkańca; 162,000 domów 
8000 ulic , t3oo, domów zaiezdnych i g o ­
ścinnych, 822 kawiarni, 8000 szynkow- 

piw nych, 176 drukarń, w których 3jo  
drukarzy żaiętych gazetami , afiszami i t. 
p. czytanemi w całym kraiu. Do miasta 
należy 46 przypierających do niego w ło­
ści.
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dom u, iedna t y l k o , a n a y w ię c ć y  d w i e  
rodzin nieliczn ych  m ieścić  się m oże.

L e c z  i sam o p oło żen ie  L o n d y n u  
iest p rzyczyn ą  tego tak prędkiego i nie- 
z w y c z a y n e g o  rozszćrzenia się, a m iano­
w i c i e  b lisk ie  p o ło że n ie  ró żn ych  m iast 
p om n ieyszych  iak iem i są: I l i n g t o n ,  
K i n s i n g t o n ,  S o m m e r s t o w n  i t .  
w .  T o  położenie  s p o w o d o w a ło  n o w o  
osiadaiących do zabudow ania tych  
m a ły c h  p rz e d zia łó w  dom am i w  prze­
ciągu lat 40 , i  ztądto pochodzi o w e  nad 
w sz e lk ą  m iarę rozprzestrzenienie się m u ­
r ó w  londyńskich, dotąd ieszcze z k a żd ym  
dniem pom nażanych. P rzed tćm  do­
m y  stolicy tć y  b y ły  drewniane a za tćm  
nayniebezpiecznieysze od ognia, ile , że 
p o d ó w cza s  nie b y ło  ieszcze ża d n y ch  
in s ty tu tó w  o g n io w y c h  lub assekuracyy- 
nyeh. D o piero  ok rop ny p o ża r  w  d. 2. 
"Września 1668, z w r ó c i ł  u w a g ę  r z ą d u ,  
który w n e t  rozkaz w y d a ł ,  aby na przy­
szłość d o m y  z cegieł staw iano. T e r a z  
w ię c  iest n a y w ię c ć y  d o m ó w  z c e g ie ł  
m u r o w a n y c h , bo k a m ień  c io s o w y  
rzadki w  A n g li i  i bardzo drogi.

L e c z  m u ry  te są bez w s z e lk ich  oz­
dób a r c h ite k tu r y , utrudzaią w i ę c  oko 
sw o ią  iednokształtnością. N ie m iły  kolor 
c e g i e ł ,  staie się tćm  nieprzyieirmieyszy, 
że  od dym u W ęgli k a m ien n ych  r p o w ­
szechnego w  L on d yn ie  m a te ry ia łu  op a­
ł o w e g o  , pospolicie okopcony b y w a .  
D y m  ten w szęd zie  się  w d ziera , i  w s z y s t ­
ko sm o li;  grube siarczyste w y z i e w y  w ę ­
gli  k a m ien n y c h  okrąźaią L o n d y n  i 
w ła ś c i  w ą  tw o rzą  atm osferę iego . Z  t ć m  
w s z y s tk ie m  do t ć y  niedogodności op ału  
p rzyłączon a iest i k o r z y ś ć ;  stopień ciep-



ła  iest w ię k s z y  niż p rzy  opalania d rze­
w e m  a cena w ę g l i  ie s t ‘ w  A n glii  daleko 
m n iey sza , niż d rzew a w e  F r a n c y i .

Z a le d w ie  sobie w y o b r a z ić  można , z 
iaką tu oszczędnością m a teria łu  d o m y sta- 
w i a i ą , tylko z w y c z a y , w  c a łć y  A n g li i  
w p r o w a d z o n y ,  p rzed aw an ia  d o m ó w  na 
czas o z n a czo n y , obiaśnia nam  p rz y c zy -  
nę t ć y  oszczędności. Z w y c z a y  ten na- 
z y w a ią  w  A n g l i i  L ea se , a w e  F r a n ­
c y i  d z ie rża w ą  dziedziczną.

P ięk n e  d o m y  w y p u s zcza ią  na 100 
lat i k ró cćy .  O w i ,  k tó rzy  się staia w ł a ­
ścic ie la m i tego rodzaiu , m ogą te dom y 
z n o w u  in n ym  w y n a y m y w a ć ,  a tak nie­
raz się w y d a r z a  , iż posiadacze tych  d o ­
m ó w  ciągle się odm ieniaią, aż nakoniec 
t a k o w e  po skończonćy d zierża w ie  dzie- 
d z ic z n ć y ,  w racaią  do p ierw otnego po­
siadacza.

I z tą d to ,  bu d ujący  na gruncie t y m  
sposobem  n a b y ty m , stara się tylko o to ,  
a b y  iego d ó m  w y t r z y m a ł  ieńo do czasu, 
k ie d y  go oddać będzie m u sia ł .  Z  tć y  
Sam ćyteż p rzyc zyn y  w yd aią  iak nay- 
m n ić y  i  to ty lko  na naypotrzebnieysze  
n a p ra w y  d o m ó w .

W s z y s t k ie  d o m y  w  L o n d y n i e  a 
n a w e t  sprzęty  są zabezpieczone. T e n  
assekuracyyny instytut p ob u d ził  iuż nie 
iednego źle m yślącego  do podłożenia, og­
nia , aby  z m n ie y szy m  k o s z te m , nabyć  
le p szy ch  p o rzą d k ó w  d o m o w y c h . Jeżeli 
oszukaństw o d o w ie d z io n e m  bydź nie 
m oże, instytut zaręczaiący, p ła c i  szkodę 
bez sp rzeczki,  ieżeli zaś sp raw ca  o u- 
m y ś ln e  podpalenie p rzek o n a n y m  zosta­
n ie ,  od pow iad a gard łem  na szubienicy. 
T e n  s u r o w y  i n ieocliybn y  skutek zb rod ­
ni iest tam ą dla n iegod ziw ych , i nieied- 
nego odstrasza od u ż y c ia  p r z e m y s ł u , 
k tó rego  c h w y c ić  się nieieden ło tr  m ia ł­
b y  ochotę.

M a ło  się tu znaią na sztuce dobre­
go ro z k ła d u  w  b u d o w i e ,  od którego za­
leży  nie tylko w y g o d a  ale i  p rzyiem - 
ność w  p om ieszkaniu, ty le  nasze dom y za- 
lecaiąca. Kuchnia i  spiżarnia r ó w n o  z 
p iw n ic a m i ,  d w i e  izby nad tem i na do­
l e ,  z k tó ry ch  iedna m a okna na u licę

a druga na ty ł ,  przeznaczone sa dla 
sci. ] odobny podzia ł znayduie się na 
p ie rw s ze m  p ią tr z e , gdzie są d w ie  sale 
drawmgs pooms zw a n e . D ru g ie  także 
ty m  sp osobem  podzielone s łu ż y  za m ie ­
szkanie familii, a izby  poddaszne przezna­
czone są dla dzieci i" s łużebn ych . R zad­
ko w id a ć  d o m y  o trzech piątrach. W s c h o ­
dy d rew n ian e  i dla szczupłości m ie ysca  
n a y częśc ićy  w ą z k i e ,  p rzed pokoie  nie są 
w  z w y c z a iu ,  ani zo baczysz  o w y c h  ład ­
n ych  g a b m e c ik ó w , lub in n y ch  m a ły c h  
izdebek , które tak trafne nieraz m ie y-  
sce za y m u ią  w  naszych pom ieszkaniach

T a k i  iest p o d zia ł  m ie ysc o w o ści  
w s z y s tk ic h  d o m ó w  w  A n g l i i ,  w y i ą w -  
szy  niektóre pałace  m ożnych  i b o g a c z ó w , 
iako  w ię k sze  i lepszego rozkład u. Jed­
n akże  ia k e śm y  iuż p ow ied zie li  d o m y z 
ta k ie m i w y g o d a m i  są nader rzadkie  i  
p ra w ie  nie postrzegam y w  naycelniey- 
szych  gm ach ach  tych  ozdób, które prze­
p ych em  i sm akiem  oko z a c h w y c a ć  z w y ­
k ł y ,  a w  P a r y ż u  pospolicie  na m niey- 
szych b u d o w a ch  w id z ie ć  się daią.

T o ż  samo u w a ża ć  m ożna i w  sprzę­
tach d o m o w y c h ,  są za nadto skromne i  
bez żadnego sm ak u . N a y w ię c ó y  iest 
p o k o ió w  , gdzie k om in  tak  urządzo­
ny, iż  n a w e t  nie m ożna u m ie śc ić  
nad nim  zegara ściennego , a n a w et u 
naym aiętnieyszego ziem ianina rzadko w i ­
dzieć m ożna zćgar s łu ż ą c y  za ozdobę 
pom ieszkania. W  P a r y ż u  rayp ośled - 
nieyszy  r z e m ie ś ln ik , p o cz y ta łb y  sw o ie  
p om ieszk an ie  bez tć y  ozdoby za niedo­
kończone.

D a m y  Angielskie  n ieprzyym uią  od­
w ie d z in  w  sw o ich  s y p ia ln ia c h , u c h y ­
bienie tem u tak ob yczayn em u  z w y c z a -  
i o w i , d a ło b y  p o w ó d  do n a yw ięk szeg o  
zgorszenia, którego  nayusiln iey  staraią się 
unikać. T y m c z a s e m  rozum ne A n gie lk i 
um ieią  rów n ie , iak kobiety  innych K raió w  
w y n a y d o w a ć  dosyć sposobności w  in- 
n ć m  m ieyscu  do z a b a w y  to w a rzy sk ie y  z 
o s o b a m i, które im  są m iłe .

( Cięg dalszy nas tępi. )



U ł a m e k  z  p o e m a t u  

U r a n i i  P a n a  T i ó d g e g o ,
przesiadania  

J a n a  J u l i a n a  S z c z e p a ń s k i e g o .

Z y c i e ,  S z c z ę ś l i w o ś ć .

i T* przedwieczny ! Bracie y ta myśl święta , 
Iłłysha wśuyd noty, z wątpień się wy.nyka,
L Dostv/ia ludzkość, z r y wi  zmysłów pęta,

nad śmiertelność, wznosi śmiertelnika.

Jest Bóg prze dw ieczn y' iego sil  potęga  
Tworzy Lornety, w  łańcuch świata wprzęga ,
1 w nieskończone rostacza przestrzenia! —
Na te o gro m y, krążące w ^ sch o,
Niebliźszr zwi aca, "iak na ciebie o k o ,
.Rozlewa światła i życia strumienie ! —

Rozlewa siły , d a ł a i ą c e  pędy , 
z wciska duszę nieśmiertelną wszędy:
W  głuche pustynie, w samotne u k rycia,

niczgłęhne Światów dalekich prze stw o rza! —  
Lecz poco bracie, badasz górne zorza,
Coy B ó g ,  iesl Bogiem powszechnego żyeia ?

S w e y  własney ziemi przypatrz się r a d o s n y ,
Uyrrysz, iak wszystko, wzrusza twórcza wł„dza  
Jak każdy promień , każde tchnienie wiosny ,
Drżące z zawiązków życie wyprowadza. —

Ileżto iestestw , wiie się przez błonie ! 
łleż ich żywią ki z e w y ,  liścia, k ło sy !  
ileżto iesti siw, kipi w  chmury łonie!
Ile wśród kw iatów , ranne piie rosy!
Oto re y  m uszek, brzękłiwy swem pieniem, —
Jestto p r o c h ,  boshićm ożywiany tchnieniem! —

SłucLay! —  choć cichość panuie w o k o ło ,  
Taiemnem życiem tchną naygłębsze nury ;
A  choć tak buyne przyrodzeni^ itwory ,
Człowiek nad wszystkie wznosi liarde cZoło. 
C z ło w ie k ,  syn p ro c h u , a nad proch wzniesiony! —  
1’atrz ! iaK z wstydliw ćy dziewicy osł >ny,
Skromna , anielska, poztać się rozwiia !
W  dzikim młodzieńcu , kwitnąeey urody ,
Z  dzielnością du szy,  rozkwita bóg m ło d y ,
Jestto śmiertelnik, co się w Niebo wzbiia! —

On zgłębia przechód utw oróa daleki,
Przeczuwa przeyście stopniowe do g ó r y ,
I  ten śmiertelnik zasypia na wieki 
1 ako wieczyste igrzysko natury ?
Ten śmiały badacz górnó*y nieb przestrzeni,
W kroplę wilgoci,  w garść proi Im się zmieni?
Ten wzuiusły człow iek, co rozsądnu szalą 
Odiaęt stworzenia waży i dochodzi,
Samli on ty lk o ,  znikomą iest falą,
Rtć ra się wiecznie z nurtów świata r o d z i ,
I  która^*nowu zapada w  głębinie.
G dy bliższa fala na iey mieysce płynie? —

Powiedz rnz oracie! iestże to przestworze —
Co krocie świjtóyy , iako iskry s ta d n ie ,
* wyprowadza , i zanurza na dnie —
Jsstze za s ła b e , to sił twórczych m o r z e ,

Nie zdołaż ezłeT £. zasłonić od zguby ?
R lo r y  przy schyłku ż.egnaiąc dzień lu b y ,  
i  żałosnym iękiem , tam u brzegu  tonie,
I  z pod nacisku przemożney natury,
Gwałtem się jeszcze wybiia do g o r y ,
I  ża swym bytem drżące wznosi' dłonie ?

Czerna‘ *ak m ocno, i z takim uporem,  
Śmiertelnik żywot ten kocha iedynie ?
Gzpmiii ón , widząc,  że w tamtey krainie 
Większa szczęśliwość stoi mu otw orem ;
W  straszliwey chwili gdy śmierć w oczy błyska  
D r z y , a z dzikością w p zygody się ci su? ?
Lgnąc do r w o b o d y ,  unika spoi .om.
C  "mul kin pośród obfitego zdrolu ,
Nie czerpie szczęścia, eh ad mu buyno trysku?
Niech g j wir dzihi w przepaść z sobą tocz y,
Or. przecie w morze , chciwe wlepia oczy ;
Znosi c i c p l i w i e , choć go ból skaleczył,
Naraża zyci , b y  ie zabezpieczył  
A. iednak małe iest iego zdobycie  
Wciąż leszcze niebian słysz; g ics  n a le l i ,
Wciąż leci myślę w  dalsze bytu wieki ,
A r fszędcie szc.upłe bierze z sobą życie.

Napróżno ziemia więzi swegc. w roga,
On i 'i zdętey kuli, w ibłoliach się chwicie;
Lecz ieszuze w yżćy , aż do tronu fio g a,
Dumny śmiertelnik posuwa asdzieię !

Napróżno chmura gniewem rozpalona •
I  g r z m i, i r y c z y , i huczy , i b ł y s k a ;
On iak bóg śm iały, chwyta grom z iey łona ,
I  pod swe nogi , korny piorun ciska !

Uiarzmia siemię, z swoich sił z u ch w ały,
Roztrąca g ó r y ,  kruszy krnąbrne s k a ły ,
I  w  ciemną przepaść zschbdżi śmiałym krokiem 
Tam podsłuchuie dostrzegaez ciek aw y,
T w o rcz ey  n atu ry,  niezuadane praw y,
Które p rz id  iego zasłoniła okiem ! —

Świat rzeczywisty puszcza z swoich oczn;
T w o rz y  świat wolny w nicstartych wyrazach,
Ś w ia t ,  co się w m yśli,  i w duszy obrazach,
Jak w czy stena, iasnćin, odbiia przezroczu.
W  tworach H om era, widząc odblask szczeryv 
Sw ych bóstw świetnością zachwyca się c a ły ;
Z  - _ic icm Platona, wzlatuie nad s fe r y ,
Jego własnością, dziedzictwo ich chwały ! —

A n e g d o t y .

Poeta perski L o c k  m a n n ,  pisie 
C sobie: »Nigdy nie utyskiwałem  na ża­
dną dolegliwość. Raz przecie w drodze 
do świątyni w R u s a  bolafo mnie , ie  
boso iść musiafem i nie miafem za co 
sprawić obuwia. W  tórri postrzegam  
siedzącego na ziemi żebraka, Któremu 
o b ó c h  nóg brakow ało; w net dziękuiąc 
Bogu, że mnie od tego u ch ron ił, prze^ 
stafćm  narzekać.«

)( ^



Tyran perski pyta? raz t i r  r w  i s z a  sze , odpowiedzią? B  e r w s i t f , ile razy 
czyli też czasem o p iran ie  myśli »Zaw - tylko nie pamiętam na Boga.e

—  480  —

R zeczy rozmaite.
Z  L o n d y n u  —  Gazeta T i m e s  umieściła, 

okropnr opfe- pwblwBrnyek dotn w , gdzie pomimo zac 
Łazu bywałą £ry azerdowe. D o m j takie nabywam 
się d o m a m i  p > e k i e l n c m l ,  i iest icli d o s y ć *  
zwłaszcza przy ulicach J a m e s ,  P a l l i n a l l  i nip 
daloko C a r l t o n h o u  e. Dzień i noc, a nawet  
w Niećraflślę, są- otwarte. Frzedawane w nich wina 
są zapramuane, aby srię prędko upić można. Kozsta- 
wieni w bliskości ludzie dobrze ubrani zapraszają 
przechodzących do niewinney g r y ,  i zwabiaią ich 
wszelkiemi sposobami. Panny nawet znayduią rię 

ęniędsy graiąremi i unwcia zastawiać swoie sidła. Ch- 
l o ł o  stolików oo gry  stoią oboiętnr na pozór w i d z c , 
którzy szulerom daią znaki. Niedawno policyia we­
szła do iednego z takich domów , gdzie tylko złote 
stawiano. Musiano wybić kilka drzwi żelaznych, 
Szulery pochowali się w  ło {ka i pod łóż k a,  w ko­
miny i t d, , niektórzy przebrali się za służące k o ­
biety. Poymanych z 5 Anglików i cudzoziemców , za 
prowadzono w  pośród tłumu ludu do wydziału po­
licyjnego. Sprzątninno iui pieniądze i karty , lecz 
zapomniano o  s o lik u ,  gdzie była ;ra- r o u g e  i 
n o i r .  Pokazano go wprawdzie Sędziemu, lecz żc  
uwięzionych nie poymano. przy g r z e , nie odesła­
no ich wiec do doroa poprawy , ialt uchwała Parla­
mentu stanowi , i w  krotce uwolniono.

Królewski zb.ór relikwii z królewskiego do­
mu S t u a r t ó w ,  pomnożony z o s ta ł , darem ofia- 
ro z a n y m  Jego Król. M c i ,  0.1 ocwney damy E d y n -  
b u r s h i e y ,  który przyiął Monarcha bardzo'•łas­
kawie z rąk P. W a l t e r a  S c o t t .  —  W końcu 
miesiąca I ipea r. b. starał się pewien jegomość o 
pożyczenie 100 funtów szterlingów dla młodego che­
m ik a ,  który rzecz ważną o d k r y ł,  ale był zbytnie u- 
bogim , ab} mogt odkrycia swego doświadczać. D o ­
stał pieniędzy a w  kilka dni dług ten oda i ł  , ponie­
waż iego dłużnik , przi dążą płodu wynalazku swoiego  
naraz przyszedł d dobrego mienia. Wynalazek teu 
zasadza się na nowym sposobie wyprawy skór. W y ­
nalazek ten łączy pospiech w robocie z oszczędno­
ścią wydatków. Dotąd- musiały skóry surowe leżvć  
cały  rok w dębiarni, teraz o połowie kosztów skó­
ra w 6 tygodni wyprawną zostanie. Jak wielką iost 
korzyść tego w ynalazku, wnosić można z u m o w y , 
na mocy którey pewien człowiek strony opozycyynćy  
i przedsiębienca, ten wynalazek okupił. W y płacił  
zaiaz gotowizną 10,000 funt. sztcrl. do rąk wynalaz­
cy , dał mu wexcł przeszło na 5ooo funtów szterl,  
płatny na d. I. Stycznia 1823 przez ez,ery nastę­
pne lata. płacić mu zobowiązał się co- rok pn 5000 
funt. a/,ter. a po npływie tego czasu aż do śmierci  
po itooo flint, si (erl. reku każdego. Wynalazca co 
tym sposobem tak niezmiernie bogatym został czło­
wiekiem , ma dopiero- 26 l a t . ’

W T e r i u g t e n  nieiaka Hrabina B e n t i s k ,

pani dobroczynna , rozdała między ubogie rodziny , 
dziennych wyrobników , dwie obszerne części ziemi, 
ustanowiła nad tein dwóch d o zo rcó w , a teraz ms. tę 
roshoszną. nagrodę wewnętrznego przekonania , że  
kilkaset ludzi ochroniła od g ło d u ,  który ich zgubą  
zagrażał i że ziemię dotąd nieużyteczną ..przyprowa­
dziła do stopnia urodzaynośei. Przeciwnym torem 
poszła Margrabina S t r a f o r d ,  która kilkaset dro­
bnych familii osiadłych w iey dobrach w  S z k o c y i  
pozbawiła reb pasiadłości, ich chaty pozrzucać a ich 
pola na łąki obrócić kazała dla tego, aby ogromnym  
stadom owiec swoich powiększyła pastwiski

Podatki pod nazwiskiem funduszu ubogich  
w : A n g l i i  pobierane , zmnieyszyly się. stopniowo  
bardzo znacznie od- r. 1817- —" V\ r. 1817 wybiera­
no 7890,148 funtów szterlingów w r. 1818, zaś tyl­
ko 7521660 funtów szterlingów w r. IK19, 7829594,  
a w roku 1820 ieno 6 ,ę58,445  funt. szterl.

Z  W a r s z a w y .  -—■ Aioizy Z o ł k o w s k i ,  
Artysta dramatyczny Teatru Narodowego , po dłu­
giej  i dolegliwey chorobie , zszedł z tego świata  
dnia u .  Września wieczorom. Straciła w nim scena 
narodowa najlepszego w swoi™ rodzaiu i naygorllw-  
szego artystę, młodz, i poezynaiąey aktorowie praw ­
dziwy wzór do naśladowania , literatura ,  dowcipne­
go pisarza , znaiomi, przyjaciela szczerego i pełnego  
towarzyskich przymiotów , małż.ołika i dzieci dob­
rego męża i oyca, a cała publiczność nayulubieńsze- 
go artystę,  który przez ;cały kilkunastoletni pobyt  
w  teatrze, nayprzyiemnićy ią rozweselał.

A n g l i i  Byszard' H c a r c s i d e  wynalazł  
nowy sposób nakładania czarney farby na druk, iest 
to walec obłożony pewną massą elastyczną ; za po­
mocą tego wynalazku odbywa się prędzey wybiianie,  
kolor farby iest w yraźnie jszy,  nierównie mnićy u- 
trudzą dotąd używanego nakładacza f a r b y ,  a co iest 
nayskuLecznieysr.ćm, iż wszystkie litery bywaią o d r a ­
zo napełnione farhą a zatem wychodząc z prassy pis . 
mo niema braku liter. T ego  wynalazku iuż w  W a r- 
8 z a w i c używa drukarnia G l u c M s b e r g a .

- W zeszłym tyg od n iu , na Leśnie za pałacem 
zwany Działyńskich , 12 letni chłopiec od stolarza 
napastował k o z ła ,  znayduiąe zabawkę w  zręcznćm  
bronieniu się tego z w ie r z a , na koniec kozioł znie­
cierpliwiony tak silnie pchnął chłopca , iż ten wpadł  
w dość głęboką sadzawkę i natychmiast zanurzy* |alę 
całhowicic w wodzie. Spostrzegł to młody czelad. 
nik zło tn iczy , bieży , rozbiera się w okamgnieniu, 
rzuca się w wodę, 1 także zanurza się aź do głębi  
sadzaw ki,  nadbiegli i inni ludzie, rozumiano że rów­
nie chłopico tak i iego obrońca postradali życie, gdyż  
przez kilka minut obudwu niebyło w id a ć ,  nakoniec 
pokazure się czeladnik wynoszący chłopca iuź prawie  
wpół umarłego j po troskliweir' staraniu przyw róco­
no go do przytomności,  i iuż iest zdrów zupełnie  
będąc winien ocalenie życia swemu nieznaiomema 
wybawcy.

JScdakcyin F .  Kr a ł t e r n .  —  Drukiem J. P i l l e  1 <*.


